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•nicl\ Iko konfiskatą, ale nadto karami polioyjn 
skarconym zostanie.

Kraków dnia 2 Maja 1846 r.
Za zgodność 

W . Dobrzański.

W iadom ości zagran iczn e.

—  W iedeń  18 Kwietnia. —
Jego Królewska W ysokość Arcvxiążę F

d ju a n d ,  jencralny gubernator Galieyi, powróci 
niezadługo do L wowa , a zamierzoną podróż do 
Modeny odłoży na później. (G. Dow. Pr.)

— Dnia  19 Kwietnia. •—
Wedle odebranych dziś wiadomości z T ar 

nowa pod d. 18, a ze Lwowa pod d. 17 b . m., 
panowała tam wszędzie po całej drodze od Lwo- 

- wa do granicy największa spoko]ność. 0  uzbro- 
jouyi b włościanach nic nie słychać. Obyw.ite-- 
le .i szlachta powracają do siedzib swoich.

—  Paryż 18 Kioietnia. —
W ediug bliższych doniesień o zamachu na

życie królew skie ,  znajdowali się w ławkowym 
pojeździe na pierwszej ławce Król i Hr. Mon- 
talivel,  na drugiej Królowa i xię£na Salerno, 
na trzeciej xięźniczka Adelajda, młody xiążę 
Filip i xiężna xVemojrs, a na czwartej xiążę 
Salerno. Pojazd właśaie co wjechał przez las 
do wielkiego parku, gdy z lewej jego strony 
dal się słyszyć w y s trza ł ,  i Hr. MontaIivet, któ
ry między Króleta i zbrodniarzem się znajdo
w a ł ,  uczuł przy lewem uebu w strząśn ieu ie , z 
którego wnosić można było o kierunku strzału 
i j e g t  cełu. Królowa drżącą ręką pokazała 
p rzyb i tkę ,  którą podjęła Król zaraz po w y
strzale rzekł do pocztylona , który zdawał się 
być bardzo przestraszony i nie wiedział co miał 
robić: "Jedźże i odwirż nas oapowrót do zam 
k u .« Dziwiono się zimnej krwi J. K. Mości. 
Zwracając się dd swoich rzekł Kroi: »To mo; 
to jest .strzał po low ania.«.  ̂ ,

() sposobie jakim Lecomfe swój plan w yko
nał i co zaraz  potem zasz ło ,  dowiadujemy się 
co następuje: Aby lepiej upewuiić swój zamiar, 
Lecomte nagromadził na kupę przy murze |J,i- 
żo suchego . drzewa , i stanął na tej pokładce, 
wykierował strzelbę w stronę,  z której Król 
z tauiilią miał je ch a ć ,  i czatował tak przygo
towany na przyjazną chwilę. Pojazd ukazał 
s i ę , Lecomte zbliżył się do murut na 3 do 4 
krokow, i tylko jakby cudem uniknął Król wraz 
z familią niebezpiecznego trzech kul strzaln. 
Natychmiast poskoczył oficer ze świty kTólew 
skiej do m uru , stanął na swym koniu ,  dostał 
się za mur i ścigał u c |  kającego zbrodniarza, 
doguał i pochwycił; tu rozpoczęła się straszna 
walka między nim i ofieerem. Nakoniec w 20 
minut nadbiegli ludzie ze straży zamkowej; 
zbrodniarz leżał już pokonaaym ua ziemi, zw ią
zano go i uprowadzono z sobą. Już przy w y -  
jeździe  z zdmku spostrzedz miała królowra cz ło 
wieka z obwiązaną głową i z fuzyą. Czy to 
bvł Lecomte lub kto inny, nie je s t  jeszcze wv-

śieezouetn. Lecomte winien był sw e miejsce 
w leśnictwie osobistemu poleceniu Króla i p. 
Rumigny. Dawniej wojskowy, zajmował na
stępnie dość ważne miejsce konnego dozorcy 
w lasach koronnych. \Vszyscy jego koledzy Ię‘- 
kali sie jego popędliwości, i 'm o ż e  nie powie-  
rzonoby me leśnictwa w Fontainebleau, gd«by 
mu go nic był nadawał porządek starszeństwa. 
Gwałtowność jego charakteru znowodowała by
ła już kilka razy da przeuoszeińa gc z jedhłe* 
go miejsca na drugie ; mianowicie prz-v jednym 
przeglądzie ukazał się Lecomte barfizo upor
czywym. Napominany przez , swego przełożo
nego użył przeciw niemu najobclżywszycb w y
rażeń. Takie postępowanie nic mogło dla na 
wyższej władzy długo pozostać łajnem. Pan 
Sahune, jeneralny Konserwator lasów i dóbr 
królewskich , wykreślił mu 25 fr. z rocznych 
dodatków przeznaczonych na gralyfikacye "dla 
wyższych dozorców. To oburzyło ukaianego, 
który zaraz powiedzia ł,  że do p.  Sahune bar
dzo ostry hst napisze; co l e ź , iak się zdaje, 
dokonał; gdyż pan Sahune grubiuńskiemu s u -  
plikantov. i odpowiedział, źe ów list za prośbę
0 dymissyę uważa i przyjmuje. Teraz  popę-  
dliwość i wściekłość Lecomta nie miała granic; 
miotał zelżywe obelgi i przekleństwa ł głośno 
oświadczył, i e  się pomści. Hr. Montaliyet za
pytał złoczyńcę przy pierwszein przesłuchaniu, 
czy jego zemsta ty lko 'p rzec iw  niemu jako  j e 
go byłemu p rze łożouem n, wymierzoną była; 
na co Lecomte zuchwale odpowiedział: »Nie; 
j* strzeliłem do Króla! •

Jeden głos panuje tu tylko, głos' onaMttoia 
przeciw zamachowi, w »ły— w»g[ęazie jedno
m y śln o ść  p a n u je  w e  wszystkich stronnictwach,
1 powszechna radość z ocaleniu. Zbrodnia Le- 
comla jeszcze w ohydniejszem przedstawia się 
św ie tle ,  zw ażyw szy, źe w W n k  osobie Króla 
winien był swą dostateczną na utrzymanie pen- 
sytt, po otrzymanej za złe sprawowanie się dy- 
missyl,  w udzieleniu której Król żądnego nie 
miał udziału. Bo rzeczywiście Król, tak iako 
xiążę Orleans, jak  i po wstąpieniu na iron, aż 
d« roku 1840 interesował się za nim Z w aża
jąc j- źe Lecomte był wybornym strze lcem , źe 
swą dubeltówkę mógł oprzeć na stałym punk
cie gdy celował,  i że tylko kilka kroków od
dzielały go od pow ozu , w którym się K"ól zna j
dował , przypisać, musimy Opatrzności, źe j e 
dnak strzał chybił. W  Fontainebleau lud tak 
był oburzony przeciw zbrodniarzow i, że byłby 
go rozdarł * gdyby go był dostał w swoje rę 
ce. W ieczór dnia 16 wszystkie domy bez w y
jątku były oświecone w tern miasteczku. A 
wczoraj rano w obecności Króla , familii kró
lewskiej i licznej publiczności odśpiewano Te
Deum.

W czoraj w południe o godzinie le j  *iężna 
Orleans z H"abią Paryża udała się do Fontai
nebleau.

Dziś około pół do lsze j  Król w raz  z fami
lią królewską powrócił z Fonminebieau aoTui- 
leryółw. Wkrófce potem przybyli z powinszo-
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waiuami członkowie ciała dyplomatycznego, na
stępnie izby Parów i deputowanych i t d. Li
czba deputowanych mogła wynosić około 300.

Dziś izba Parów po odczytaniu przez  Kan
clerza rozporządzenia królewskiego, zamieniła 
się w izbę sądową i w poniedziałek na publi— 
cznem posiedzeniu wysłucha Je nera In ego Pro
kuratora.

Marszałek Bugeaud dotknięty nerwową go
rączką ,  którą spodziewał się pokonać przez dy- 
strakcyę i zmianę p o w ie t rz a , nie mógł spełnić 
swego projektu; zniewolony pilnować łóżka wy
słał dnia 5 b . ui. ordyuansowego oficera z in- 
strukcyami do Oranu. Chorobę marszałka p rzy
pisują zbytecznej pracy, jakiej się oddawał dzień 
i noc na pisanie artykułów różnego rodzaju z 
powodu rozpraw nad kredytem <)la Algieryi. 
N agana ,  której je s t  przedmiotem w izbie, w 
gabinecie, wr dziennikach, a mianowicie w o -  
głoszeniu przypisywanem panu G uizo t, do tego 
stopnia znękała marszałka , że popadł z tego 
w chorobę.

Potwierdza s ię ,  że familia Marszalka nale
ga mocno na n iego, aby się oderwał od inte
resów i powrócił do Francyi dla pielęgnowania 
swego zdrowia.

W dz. Algierie  czytamy: Nie wiemy je s z 
cze gdzie rzeczywiście Abdelkader się znajdu
je. Zdaje się być jednak pew nem , że zamie
nił transport łudzi ranionych i chorych za po
siłki złożone z kilkaset wyborowych jeżdców 
z_ swym szwagrem Must.afą-"ben-Tami. Rozeszła 
8>ę była w ieść ,  że Abdelkader w skutku tćj 
zmiany, uszedł na ziemię Uled-Nailów; ta wia- 
( n»og<s cdaje się być podobną do prawdy.

Komitet jazdy  zajmował się ostatnią razą  
wazuą kwestyą potnnożeńia naszej jazdy  w A- 
fryce. I znano, że konie niemieckie i z półno
cnej Francyi nie są przydatne do służby w Al 
g ie ry i , i £e tylko z południowej Europy dadzą 
się użyć: -Wskutku tego znaczne z akupy koni 
mają nastąpić w Sardynii.

W edług wiadomości z Oranu pod dniem 10 
b. m., cesarz marokański miał pisać do Abdel- 
kadera ,  aby z swą deirą udaf się wew nątrz  
państwa marokańskiego, albo opuścił zupełnie 
jego kraje. Przez ostatnie miesiące, w ciągu 
których cesarz marokański przebywał w Mequi- 
n e z , miał ciągle chorować.

Ibrjhim Pasza w podróży z Yernet do Pa
ryża ,  przybył duia 14 do Tuluzy.

— Londyn  17 Kwietnia. — 
s u . Większa część ministrów powróciła już do 

' ' “ l i  gdyż z dniem dzisiejszym kończą się fe-
J^jfTkanocne.

- ‘“eprczes protestanckiego kolegium na Mal-
bu l '  r^' misyonarz w Al»ysynii, p. Samuel Go-
h 'skutr°('|eU1 szwaj c a r > przeznaczony został na
i ai rozolimskięgo w miejsce zmarłego bi- s k u p  A|exa„ dra -  - J  o

^ti e0ry H ard inge , teraźniejszy lord Har- 
tuge, J u\ gubernator Indyj Wschodnich, jest 

synem ple_iana Henry Hardinge z Stanhope w 
hrabstwie . urbam , gdzie urodził się w roku 1785.

Żywe zamiłowanie stanu wojskowego spowodo
wało go już w roku '15 życia do wstąpienia w 
Kanadzie do pu łku , a po pokoju pod Amiens 
wrócił do Anglii. W r. 1804, mając lat 19, 
został kapitanem w 57 pułku ,  uczęszczał po
tem do królewskiej szkoły wojskowej pod j e 
nerałem Jarry , i po trzech la tach , w r. 1807, 
umieszczony został w sztabie jlnego kwatermi
strza armii,  wysłanej wówczas do Hiszpanii 
pod wodzą jenerała sir Brent Spencer. N astę
pnie służył w Portugalii pod teraźniejszym xię- 
ciein. Wellingtonem i miał udział w bitwach pod 
Rołein i Vimieira , w której to ostatniej ciężko 
raniony został. Później znajdował się przy j e 
nerale sir T. Moore, który w styczniu r. 1809 
poległ przy nim pod Coruuą. Powróciwszy do 
Anglii w stopniu m ajora ,  tegoż samego jeszcze 
roku udał się z lordem Beresford do Portugalii, 
walczył w różnych bitwach następnych kampa- 
n i j , a mianowicie pod Busaco, Badajoz i Albu- 
e ra ,  gdzie zasłużył sobie stopień podpułkowni
ka. W  roku 1812 odznaczył się przy zdoby
ciu Ciudaa Bodrigo i Badajoz, zastępował potem 
kwatermistrza przy  armii portugalskiej, w roku 
1813 był pod W itoryą ciężko ranionym , i nie 
wyzdrowiawszy jeszcze zupełnie , aż do końca 
wojny na półwyspie miał z ciągłem odznacze- 
uiem się udział w uajważniejszych wypadkach. 
Następnie udał się z lordem Stewart do W ie 
dnia , a po powrocie N apoleona, postał go x ż ę  
Wellington w stopniu jenerała brygady dc głó
wnej kwatery Bliiohera, jako swego wojskowe
go i zaufanego pełnomocnika. Pod Ligny u t ra 
cił Hardinge lewą rękę -od kuli a rm atn ie j , po
mimo to jednak pozostał na knftiu. P rzez  ca
ły czas zajmowania Francyi przez wojska sp rzy
mierzone, zostawał w pruskiej głównej kw ate
rze  a podczas rewii otrzymał od króla pruskie
go order Orła czerwonego i order Zasługi w oj
skowej. X iążę Wellington darował mu swoją 
własną szpadę W  r. 1826 ożenił się z córką 
margrabiego Londondery i został później mini
strem wojny. W  r. 1830 otrzymał ważny n- 
rząd sekretarza stanu dła I r landy i, który zło
żył przy  rozwiązaniu ministerstwa Wellingtona. 
W  r. 1841 , gdy lorysowie znowu ste r  rzą  du 
owładnęli , otrzymał na nowo ministerstwo w o j 
ny, a w roku 1844 dyrektoryat Indyj Wscbod. 
mianował go jlnym gubernatorem tychże Indyj.

Lubo ostatnie wiadomości ze Stanów' Zjedno
czonych nie zupełnie są w ojenne, ale też nie 
oddychają wcale pokojem i rączej powiększają 
prawdopodobieństwo wojny. Pokój lub wojna 
zależą teraz od przyjęcia lub odrzucenia 4&go 
stopnia szerokości północnej, który stanowić ma 
granicę między posiadłościami Anglii a Stanów’ 
Zjedn. W  każdym razie Anglia na tern tylko 
skorzystać m o ż e ; amerykanie Są w b łę d z ie , je 
żeli sądzą ,  źe się teraz z Anglią co do siły 
zbrojnej zmierzyć pntrańą
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R o z m a ito ś c i .

SMĘTARZ W  SAN-G10VANI.
(Ciąg dalszy.)

Jednego dnia siedziałam przy łóżku  mej m a i
k i ,  k t ó r a ,  czego nigdy nic czyn iła ,  zacięła zomuą 
rozmawiać w przedmiocie tyczącym się mego mę
ża „Powiedz mi Sydonio" rzek ła  do mi u „czy 
już zupełnie rniłośó twoja dla niego zgasła Czy 
się czt,esz zdolną go zapomnieć?" —  INigdyin sobie 
leszcze lego pytania nie zadała , zarumieniłam się 
bardzo i spuściłam oczy. Matka w milczeniu na 
mnie sp o g lą d a ła , potem rzekła  z weslctinienem 
„ O  moia S y do n io ! nie jesteś jeszcze uleczoną! — 
Znam ja serce k o b ie t , znam uczucia matki. E- 
dw ard  jest ojcem tw ych fl^iei i ,  nigdy on ci obo
jętnym nie będzie." - -  Czy możesz sądzić matko, 
abym się tak dalece zapominać mogła? — „Muszę 
ci powiedzieć córko moja" przerw ała  matka „żeś 
sobie nierozsądnie postąpiła ."

Słuchałam z uwagą , potem dumnie podniosłam 
g ło w ę ,  ale matka mi rzekła dale j ,  i.ie dając so
bie p r z e r tw a ć :  „G dybyś tej okropnój nocy ze zbro
czoną we krw i r a n ą ,  uwiedzionemu' się ukazała, 
gdybyś mu określiła wszystkie te męczarnie', któ
re przez występek jego znosić musiałaś, gdybyś 
najfoniec w prawdziwem świetle wystawiła mu nie
w iastę ,  dla której w ystępną p a ła ł  m iłością ,  dla 
k tórej ciebie poświęcił,  wtedy niezawodnie ujrza
łab yś  E dw arda  ze skruchą u nóg twoich b łą d  swój 
w yznającego , wtenczas odzyskałabyś m a łżo n k a ,  
a dzieci twoje,- ojca." — „C o?"  za wołałam nie p o 
siadając się z gniewu i ża łośc i , „ ja  miałabym żyć 
z w iaro łom nym , który mnie taL haniebnie zdra
d z i ?  Nie , nigdy, już go kochać ni« mogę, bo gdzie 
nie ma szacunku tam miłość istnieć nie m o ż e /1 — 

™°ie dziecię, kobieta wszystko dokazać może, 
jeżeli tylko obowiązków swoich dopełnić pragnie, 
ona umie a naw et powinna przebaczać. Czy p rzy 
pominasz sobie tę nieszczęśliwą Klarę? W  przeszy
łem swem łonie nosiła dziecię, tegom przez pisma 
publiczne się dowiedzia ła ,  twój ojciec b y ł  jej u -  
wodzicietem. Przycisnęłam wówczas rozpaczają
cego do serca i  „znakami szczerej miłości i prze
baczenia, rozum jego ob łąkany  stopniami wracać 
zaczął na drogę cnoty i powinnołci. Nigdy jasz
cze małżeństwo nasze nie doznało tyle szczęścia, 

•nigdy inię tyle nie k o c h a ł , ile od czasu tego nie
szczęścia, które na chwilę boleśnie nas do tknęło ."  
W sta łam  i w najgłębszym pogrążona srauć.u opu
ściłam pokój. R aiaw czo przebiegłam myślą serce' 
m oje ,  i poznałam tę p r a w d ę ,  że wszystko mogło- ■ 
by być inaczćj. Taraz dopiero zrozumiałam, co 
jest przyczyną melancholii mojej teraz potrafiłam 
nieznanej mej żądzy nadać nazwisko. Im bardziej 
ślady zaślepionego niknęły, im więcej 'raciłam na
dzieję ujuzenia go kiedyś , tym bardzićj wspomnie-
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ście lutejszem zagubiony zoslat passport w dniu 
7 Sierpnia r. z. do L 4724 do Polski i Gali
cy i P. Tomaszowi Swtęcirkiemn na rok nazie-

f ie  mych Werpiiń zaciera się w mej pamięci,  o 
stracie już tylko mojej pamiętałam.

* *
1’ak ipijały la ta ,  dzieci moje w blasku in łodo- 

ści kwitnęły, a życzenie: „gdyby E d w ard  mógł je 
widzieć" eoraz się bardziej we mnie wzr.cwiaio z 
taką  m o r ą ,  ż5? nieraz je łzami przytłumić musia
łam. Jakkolwiek przed inatką moją starannie to 
uczucie uk ryw ałam  ona go jednakże się domy
ślała. Ju z  od rozłączenia się mego z Edw ardem  
czwrarta jesień m ija ła ,  kiedy piękna pogoda jedne
go południa zrodziła we im»i : iny śl używania prze-  
ctudzki. Pr»ez cały dzień dzieci mnie o to p ro -  
s ily , pojechałam w ięczoiem i do James Park. J u -  
l uSz z i ą łym  p ilsk im i skarżąc mnie wyprzedzał, 
a Arahella z lalką w ręku na kiok mmc nie od
stępowała. Zejcłam ław kę zielonemi jeszcze Uściś
lili otoczoną , gdzie przyjmowałam rozmaite listki, 
które mi dzieci przynosiły. Tak siedząc chwil kil
ka j-spostrzegłam zbliżającego się z drugiej slrony 
alei wysokiego mężczyznę, lórego rysy dla mnie 
n ieby ły  obce: prowadz i  kobietę dziwacznie ubra
ną  , która w sj’£rta na jego ramieniu , niepewne slt,- 
winła kroki. — P rzypatryw ałam się tej parze , sta
rając się poznać mężczyznę, którego cliód , p o ru 
szenie i postawa miały w sobie coś dobrze n r  zna
nego. Zbliżyli się p rzepadk iem , i gdy oczy jego 
zwróciły  się na ł a w k ę ,  jakby gromem rażona, 
zostałam nieporuszoną. Poznałam w nim bowiem 
E d w a rd a ,  moje t! o męża. Tyle jeszcze miałam p rzy 
tomności, że mogłam się wstrzymać od wykluty-  
knienia, i spuściłam k w e f  wiszący na słomianym 
moim kapeluszu dla zasłónienia nim wybladłej twa
r z y . — „P an i  pozw7oli , "  zabrzmiał dobrze mi zna
ny głos jego, i nie spojrzawszy nawet usiadł bli
sko m nie ,  ciągnąc za sobą dam/1. Gidwie mogłam 
od dy ch ać ;  on mnie wcale nie u w a ż a ł ,  ja zaś cią
gle pa trzyłam  na niewiastę. Długa fa łd " -* — •■*- 
knis, jedwabna czarnego k o l o r u ,  ote j iuuw ała  b a r -  
d jp  wycieńczony, kibic j c?arily SZ f l l  tUTCCkl y HIC™ 
dnaie zawieszony na jej ramionach, kapelusz tegoż 
ko loru , lakirnże woalem osłonięty, kończył szcze
gólne to ubranie. C&- «?. n.)

W IZ Y JE C H A L I L C  K K A K O W A .

■Od dn ia  3 do dnia  4 M a ja .
Slaski Adam ob„ Kudiura Piotr, Pslrnszyńska 

Maiyauna, Lipińska Józefa, Dobrzański Józef  ob., 
Bukoyyski W ładv s ław ,  Zawarski Józef, PenK J ó 
zef; SknrczyńA i J a k ó b ,  Chronow$ki Jó ze f ,  K o -  
mornirki W alenty , Trębowolske Anna ob., W a le ń -  
cik Maciej, z Polski ; — Zeiss Marya, Bernacik L e
opold, Bzowski Kazimierz ob., Krzakowsai W alen
ty, z G a l ic y i ;— Miinnirh R e jn cbard ,  Jędrzejow 
ski Jan , Wydrzejski Antoni, z Pruss. '

jV y je c h a li  i  Krakowa.
Fipel Antoni, do Polski

U r z e d o w e *

lony; ktoby przeto takowy wynalazł zechce 
go złożyć w Dyrekcyi Policyu

K-aków d. 27 Kwietnia 1846 r.
Za Dyrektora Policyi 

S m I d o w i c z .

Sek'-, B ućillow tcz.


